Figat Katarzyna

MÓJ GŁOS W DEBACIE


Jestem nauczycielem wychowania fizycznego 21 rok, pracuję w tej samej szkole podstawowej przez cały czas. Jak do tej pory uczestniczyłam w 17 formach doskonalenia zawodowego, bo taką czułam potrzebę (niezależnie od awansów zawodowych).


Gdybym miała wpływ na charakter szkolnej kultury fizycznej w naszym kraju, to chętnie zmieniłabym kilka rzeczy. Określę je w punktach:


1. Zmienić lub udoskonalić system kształcenia uczelni pedagogicznych, które przygotowują do pracy przyszłych nauczycieli przedszkoli i szkół we wszystkich etapach nauczania, którzy są zobowiązani do prowadzenia zajęć ruchowych. Po ukończeniu studiów wszyscy powinni mieć świadomość ogromnej wręcz terapeutycznej roli ruchu w życiu człowieka od urodzenia. To, jaki będzie stosunek danej osoby do aktywności fizycznej kształtuje się w pierwszych latach życia poprzez wpływ rodziców, nauczycieli przedszkoli i nauczycieli I etapu edukacji. Dlaczego więc przygotowanie fachowe tych osób pozostawia tak wiele do życzenia? Wiadomo, że jeżeli nauczyciel nauczania zintegrowanego chce się dokształcać, to na pewno wybierze kursy dotyczące języka polskiego, czy matematyki a nie wychowania fizycznego.

Akademie wychowania fizycznego również proszą się o reformę. Dlaczego przygotowują głównie do krzewienia rywalizacji, udziału w zawodach i zdobywania pucharów? Ich programy studiów nie zawierają treści potrzebnych do pracy, np.: z uczniami niepełnosprawnymi ruchowo, umysłowo, czy z uczniami nadpobudliwymi, których jest coraz więcej. Dlaczego nikt nie przygotowuje studentów tych uczelni do wykorzystywania ćwiczeń fizycznych jako terapii dla, np.: dyslektyków, którzy mają problemy na wychowaniu fizycznym, dzieci niepełnosprawnych, czy nadpobudliwych? Czyżby nawet nasze władze oświatowe nie zdawały sobie sprawy z rangi szkolnego wychowania fizycznego w życiu każdego człowieka i jego ogromnego wpływu na prawidłowy rozwój psychomotoryczny?


2. Zmienić procedury oceniania nauczycieli przez dyrektorów, nauczyciele wychowania fizycznego są oceniani na podstawie wyników uzyskiwanych w zawodach sportowych przez ich uczniów. Zarówno dyrektorzy jak i nadrzędne im władze oświatowe swoje opinie o nauczycielach wychowania fizycznego tworzą na podstawie ilości dyplomów, medali i pucharów zdobytych przez ich podopiecznych w danym roku szkolnym.

Rzeczywiście tak jest prościej, ale przecież nie wszystko w życiu jest proste. Dlaczego nikt nie wnika w to, czy nauczyciel zachęca do ćwiczeń dzieci mniej sprawne ruchowo, czy przekazuje uczniom wiedzę na temat dbałości o prawidłową postawę ciała, aktywnego wypoczynku, czy zapoznaje podopiecznych z różnorodnymi formami ruchu a nie preferuje dyscypliny, którą np.: trenował? Ponieważ wszyscy lubimy być wysoko oceniani, często traktujemy nasze lekcje jak etapy przygotowań do kolejnych zawodów wynikających z kalendarza imprez sportowych na dany rok szkolny, zaniedbujemy treści kształcenia, które nie są objęte zawodami, aby uzyskać jak najlepsze wyniki.

3. Wychowanie fizyczne szkolne, szczególnie szkół podstawowych powinno być pozbawione rywalizacji w zawodach międzyszkolnych według narzuconych odgórnie kalendarzy imprez sportowych. Faktem jest, że rywalizacja sportowa to nieodłączny element lekcji wychowania fizycznego, ale wysokie wyniki uzyskiwane przez uczniów nigdy nie powinny stanowić nadrzędnego celu dla nauczyciela. Jeżeli już, to w aspekcie indywidualnego postępu zdolności motorycznych każdego ucznia. Naszym zadaniem jest zadbać o wszechstronny, prawidłowy rozwój dzieci i ich świadome nim kierowanie, umożliwiać kontakt z wieloma dyscyplinami sportu, stwarzać okazję do wyrażania własnych przeżyć i emocji w czasie różnych form aktywności ruchowej, nauczyć sposobu pomiaru tętna, obsługi stopera, bloków startowych itd.. W pogoni za jak najlepszymi wynikami wychowanków (a właściwie swoich własnych notowań), gubimy nieraz to, co najważniejsze – ucznia, jego potrzeby, oczekiwania i prawo do wszechstronnego, prawidłowego rozwoju psychomotorycznego. Lekcje wychowania fizycznego powinny być relaksem i przyjemnością dla wszystkich uczniów, nawet tych mniej sprawnych ruchowo.Uczniowie sprawni sami dadzą sobie radę, tym mniej sprawnym trzeba po prostu pomóc. Nasze zajęcia powinny wpływać na zdrowie uczniów, korygować wady postawy i różne dysfunkcje poprzez ruch fizyczny, np: nadpobudliwość psychoruchową, zaburzenia sprawności, nadwagę, czy dysleksję.

4. Zaprzestać łączenia w grupach ćwiczebnych chłopców z dziewczynkami w II etapie edukacji. Różnice w rozwoju psychoruchowym dzieci oraz rozbieżność zainteresowań ruchowych uniemożliwiają zaspokojenie potrzeb i dziewcząt i chłopców. 

5. Zmienić rozporządzenie określające liczebność grup ćwiczebnych, dopuszczalna liczba uczniów (26) jest zbyt wysoka. 

6.Należy poprawić poziom kompetencji pracowników instytucji oświatowych w zakresie wychowania fizycznego, które powinny służyć nam pomocą. Zakres wiedzy tych osób jest niewystarczający, jeżeli chodzi o nasze potrzeby i oczekiwania. Trudno jest dowiedzieć się, np.: coś konkretnego na temat pracy nauczyciela wychowania fizycznego z uczniami niepełnosprawnymi w szkole ogólnodostępnej albo, dlaczego Poradnie psychologiczno - pedagogiczne nie zamieszczają w opiniach o dysleksji rozwojowej dokładnych informacji o trudnościach ruchowych i stosownych dla nich zaleceniach? Brakuje nam fachowców, praktyków, którzy by wzmacniali naszą rolę i rolę kultury fizycznej poprzez pracę w nadrzędnych instytucjach pozaszkolnych.

7. Podnieść poziom kształcenia zawodowego w zakresie naszego przedmiotu, zwiększyć środki na dofinansowanie. 

